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 t ostatnich latach zwiększóło się zainteresowanie historią polskich 
zesłań na póberięK aotóczó ono zwłaszcza losów molaków w sowiecJ
kich łagrach i przómusowego osiedlania w hazachstanie lub w głębi 
oosjiI ponieważ o tóm dramatócznóm okresie naszóch dziejów można 
oficjalnie mówić i pisać stosunkowo nie od tak dawnaI bo dopiero po 
roku NVUVK gednak polskie doświadczenia zesłańcze sięgają znacznie 
dalejI aż do przełomu usf i usff wiekuI żebó w wieku ufu stać się 
stałóm elementem naszej rzeczówistościK ppołeczeństwo oswajało się 
z rosójską katorgą i osiedleniem niemal przez całe ówczesne stulecie 
i dopiero amnestia z NUUP roku umożliwiła ostatnim powstańcom i spiJ
skowcom tamtej epoki na powrót z wógnaniaK kiektórzó z nich spędzili 
za rralem nawet kilkadziesiąt latW jedni w poczuciu zmarnowanóch 
żóciowóch planówI inni traktując zesłanie jako naturalną konsekwencję 
świadomie podjętóch działań skierowanóch przeciwko zaborcóK 
 mrzede wszóstkim w ten ostatni kontekst wpisuje się książka profeJ
sora bugeniusza kiebelskiego zatótułowana TunkaK póberójskie losó 
księżó zesłańców NUSP rokuI wódana we trocławiu w OMNN rokuK gej 
autor jest historókiemI pracownikiem naukowóm hatolickiego rniJ
wersótetu iubelskiegoI od wielu lat podejmującóm w swoich badaJ
niach problematókę powstań narodowóchI głównie powstania stóczJ
niowegoI a także hościoła katolickiego w oosjiK ka szczególną uwagę 
zasługują jego monografieI rozdziałó i artókułó Epublikowane w molJ
sceI na iitwie i w oosji) poświęcone polskim dziewiętnastowiecznóm 
kapłanomJzesłańcomI a wśród nich mKinK hsięża pamiętnikarze o zeJ
słaniach duchowieństwa po NUSP rK i o póberiiI [wWz hościół katolicki 
na póberiiK eistoria – tspółczesność – mrzószłość Etrocław OMMO)X 
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kieprzejednani wrogowie oosjiK auchowieństwo lubelskie i podlaskie 
w powstaniu NUSP roku i na zesłaniu Eiublin OMMU)X wesłańcó postóczJ
niowi w fmperium oosójskimK ptudia dedókowane profK tiktorii ŚliJ
wowskiej EiublinJtarszawa OMMU)X hanonicó regularni laterańscó 
w powstaniu stóczniowóm NUSP roku i ich późniejsze losóI „kasza 
mrzeszłość” OMMUI tK NNMX auchowni katoliccó zesłani do oosji po poJ
wstaniu NUSP rokuI [wWz lfiaró imperiumK fmperia jako ofiaróK 44 spojJ
rzeniaK fmperial sictimsK bmpires as sictimsK 44 siews Etarszawa OMNM)K 
 ala Autora tóch i wielu innóch prac wódana w OMNN roku książka 
jest zwieńczeniem jego wieloletnich kwerend archiwalnóch i biblioJ
tecznóch w molsceI ale przede wszóstkim niezwókle trudnóch badań 
prowadzonóch w archiwach rosójskichW w metersburguI lrenburguI 
gekaterónburguI TiumeniuI frkucku oraz zabajkalskiej CzócieK hto nie 
prowadził badań naukowóch na tschodzieI ten nie jest w stanie zroJ
zumieć ile czasuI cierpliwościI pokoró i samozaparcia one wómagająK 
gednak bez dotarcia do rosójskich źródeł niemożliwe jest rzetelne 
opracowanie pewnóch obszarów naszej historiiI a w tóm przópadku 
poznanie i wódanie w postaci bardzo dobrej monografii sóberójskich 
losów polskich księżó zesłanóch do TunkiK  
 bugeniusz kiebelski w swojej najnowszej i ważnej dla historii hoJ
ścioła katolickiego i polskich zesłań na póberię naukowej książceI 
przedstawia NRSJosobową wspólnotę kapłanówJzesłańcówI przenoJ
szonóch stopniowo od NUSS roku z całej póberii tschodniej do nieJ
wielkiej wsi Tunka w guberni irkuckiejK oosójskie władzeI prawdopoJ
dobnie chcąc odseparować przebówającóch na katordze i osiedleniu 
katolickich duchownóch od polskiej społeczności wógnańczejI postaJ
nowiłó przeznaczóć Tunkę na miejsce ich odosobnieniaK gako poJ
wstańcóI członkowie podziemnóch organizacjiI kapelaniI politóczni kaJ
znodzieje i agitatorzóI uznani zostali za najgroźniejszóch przestępców 
politócznóch okresu powstania stóczniowegoK alatego przebówali pod 
stałą obserwacją i kontroląI a osiedlanie się innóch polskich wógnańJ
cówI nawet wiele kilometrów dalejI bóło zabronioneK hontrolowano 
i ograniczono ich korespondencję do czterech listów rocznieI nie poJ
zwalano opuszczać wsiI chociaż z upłówem czasu rógoró te łagodzonoK 
mozbawieni praw stanu mieli oficjalnó zakaz odprawiania jszó śwKI 
posiadania ołtarzó i tótułowania się księdzemI wolno im bóło jedónie 
jeden lub dwa razó w roku ze stolicó póberii tschodniej – frkucka 
sprowadzać kapłana dla wópełnienia praktók religijnóchI chociaż nieJ
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oficjalnie spośród siebie wóznaczali spowiedników wspólnotóK t skład 
społeczności tunkińskich duchownóch Eświeckich i zakonnóch) wchoJ
dzili starzó i młodziI zdrowi i chorzóI biedni i posiadającó zabezpieJ
czenie materialneK monad OMB kapłanów w chwili dotarcia do Tunki 
bóło w wieku uznawanóm w powszechnej opinii jako podeszłó i nieJ
którzó z nich opuszczali ją jako sędziwi starcóI mając ponad UM latK 
mowrotu do ojczóznó nie doczekało się wielu duchownóchW kilkunastu 
zmarło w samej Tunce Ei tam zostali pochowani na niewielkim cmenJ
tarzóku katolickim)I niektórzó w frkucku i innóch miejscach póberiiI 
niekiedó już w drodze powrotnej z zesłaniaK Część księżó po amnestii 
nie otrzómało pozwolenia na zamieszkanie w kraju i dlatego musieli 
pozostać na zawsze na osiedleniu w głębi oosjiI czasem zmusiła ich 
do tego sótuacja żóciowaK  
 tielu kapłanówI kiedó przeniesiono ich z katorgi lub osiedlenia do 
TunkiI miało na sobie zniszczone ubraniaI przeszóte zazwóczaj z areszJ
tanckiej wóprawó otrzómanej jeszcze przed wóruszeniem w drogę za 
rralK tszóscó zakwaterowani zostali w wóznaczonóch urzędowo staJ
róch i zdewastowanóch domach lub chłopskich chałupachK mrzóznane 
im S rubli miesięcznieI i to wółącznie dla osób nie otrzómującóch 
wsparcia z krajuI przeznaczali na wóżówienie i opłacenie mieszkaniaK 
jieszkali po kilku razemI a ze względu na ogromną drożóznę posiaJ
dane pieniądze wóstarczałó na bardzo skromne i jednostajne posiłkiW 
ziemniaki w łupinachI żótni chlebI zupęI herbatęI niekiedó złowioną 
przez siebie róbęK Trudne materialne warunki żóciaI do tego monotoJ
nia upłówającóch dniI nieznana przószłość i brak informacji o bliskich 
najbardziej dotókałó najsłabszóchI a więc kapłanów staróch i choróchK 
lni też zapewne najczęściej doświadczali pojawiającóch się w Tunce 
epidemii i innóch choróbI w tóm załamań psóchicznóchK  
 mróbując jakoś sobie radzićI zwłaszcza w początkowóm okresie 
tunkińskiego osiedleniaI księża wósółali do kraju prośbó o zbieranie dla 
nich pieniężnóch ofiar i niezbędnóch rzeczóK t zamian ofiarowali toI 
co mogliW modlitwę za ofiarodawców i odprawianie jszó śwK t NUSU 
roku władze odkrółó NT „niepoprawnóch” duchownóchI zwracającóch 
się z takimi apelami do kapłanówI krewnóch i znajomóchK t przóJ
padku przesółek nadchodzącóch do Tunki z ubraniami i potrzebnómi 
drobiazgami oraz pieniędzmi i intencjami mszalnómiI jeżeli przó nich 
załączona bóła informacjaI że to w zamian za modlitwóI całość bóła 
konfiskowana lub odsółana do nadawcóK  
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 Tragiczna sótuacja ekonomiczna wómusiła na duchownóch inicjaJ
tówóI mające na celu zabezpieczenie ich indówidualnego i zbiorowego 
bótuK tszóscó trudnili się ogrodnictwem w zakresie własnóch potrzebI 
niektórzó zajęli się rzemiosłemW stolarstwemI szewstwemI produkcją 
świec i papierosówI uprawą tótoniuI krawiectwemI cukiernictwemI 
kuśnierstwemI ślusarstwemI zegarmistrzostwemI niektórzó dorabiali 
handlemI łowiąc róbóI pasąc bódło lub pracując jako parobcó u miejJ
scowóch chłopówK lgółem podjęli się około OMK zajęć i rzemiosł przóJ
noszącóch dochód Enie zawsze znaczącó)K 
 gednak nie każdó kapłan bół w stanie podjąć się takich form zarobJ
kowania EnpK osobó zniedołężniałe wiekiem i chore)I stąd żócie zmusiło 
do takich form działań wspólnotowóchI które obejmowałóbó ogół zeJ
słańców i zabezpieczałó mniej zaradnóch czó nie mogącóch pracowaćK 
wapadła więc decózja o założeniu Towarzóstwa tzajemnej momocó na 
bazie towarzóstwa spółdzielczego „Artel”K lficjalne złagodzenie rógoJ
rów policójnóch nad duchownómi pozwalało na wójazdó do frkucka 
i rsola oraz w najbliższą okolicęK azięki temu mogli oni poza Tunką 
dokonówać hurtowo tańszóch zakupów i w założonóm sklepie odsprzeJ
dawać towar miejscowej ludności z zóskiemI a kapłanom przez całó rok 
po tej samej cenieK w czasem odkładanó z handlu zósk urósł do OMM 
tósięcó rubliK modstawowó fundusz został utworzonó z pożóczonej goJ
tówki od posiadającóch ją księżóI a stałóm kapitałem bółó wpłató od 
otrzómówanóch miesięcznie od rządu S rubli Eod każdego rubla skłaJ
dano do wspólnej kasó P kopiejki)K mowstała też spółka rolniczaI której 
fundusz założócielski opierał się również na składkach jej członkówK 
azięki niemu można bóło inwestowaćW npK sprowadzać nasiona pod 
zasiew z kraju lub nabówać je w sąsiednich osadach u BuriatówI u nich 
też kupiono 4M sztuk bódłaI które wópasano na pobliskich łąkachK ka 
wódzierżawionóch lub zakupionóch polach wósiewano zboże na swoJ
je potrzebóI a wszelkie nadwóżki rolne i rzemieślnicze sprzedawano 
w sklepieK hapłaniJzesłańcó większość prac domowóch i gospodarJ
czóch wókonówali samiK mokonując opór przed zajęciami fizócznómiI 
nauczóli się piec chlebI oporządzać bódłoI wórabiać masło i seróI na 
zmianę przórządzali wspólne posiłkiI sprzątaliK w dobrowolnóch składek 
utworzona została także kasa choróch i aptekaI a wóznaczonó infirmeJ
riusz opiekował się chorómi i niedołężnómiK w tego funduszu powstał 
też polski katolicki cmentarz na lewóm brzegu frkutuK modjęte działania 
samopomocowe pozwoliłó niektóróm na przeżócie wógnania i umożliJ
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wiałó powrót do krajuI gdóż wópłacane z gromadzonóch składek pieJ
niądze okazałó się dla wielu osób jedóną szansą na sfinansowanie barJ
dzo kosztownej podróżó do miejsca zamieszkaniaK 
 mobót duchownóch w Tunce nie zawsze oznaczał jedónie ciężką 
pracę fizóczną i troskę o przetrwanieK kiektórzó znajdowali czas na 
studia filozoficznoJreligijneI podejmowali badania naukoweI pisali poJ
wieściI rzeźbiliI koncertowali i śpiewaliI prenumerowali gazetóI a bóli 
i tacó kapłaniI którzó posiadali pokaźne własne księgozbioróK  
 kiezwókle cenna poznawczo i interesująca książka bugeniusza kieJ
belskiego składa się z trzech zasadniczóch częściI podzielonóch na podJ
rozdziałóK mierwsza z nich jest opracowaniem historócznómI dotócząJ
cóm pobótu kapłanów w Tunce Eod ich osadzenia do losów po uwolJ
nieniu)K mrofesor wbigniew gK tójcikI wóbitnó specjalista historii polJ
skich zesłańI w swojej mrzedmowieI odnosząc się do tej właśnie częściI 
napisałI że stanowi ona „najbardziej kompetentnó opis problemu TunkiI 
jaki ukazał się w druku dotóchczasW udział dobrowolnó lub przómuszoJ
nó księżó w powstaniuI wbrew zaleceniom władz kościelnóch o potrzeJ
bie maksómalnej powściągliwościI sądó wojskowe nad powstańcami 
i wórokiI droga na póberięI wieś Tunka i warunki bótowe oraz posługa 
religijnaI wóczekiwanie na amnestięI pogrzebóI stosunki z póbirakamiI 
powrotó i dziesiątki podobnóch spraw społeczności zamkniętejK aręJ
czono ich w różnó sposóbI międzó innómi lokując w Tunce narodniJ
kówI niechętnóch klerowi w ogóleI a cóż mówić o księżach katolickichK 
To najpełniejszó obraz posielenia katolickiej społeczności […zK Autor 
znakomicie udokumentował swe ustalenia zachowanómi dokumentamiI 
a także spostrzeżeniami dokonanómi we współczesnejI posowieckiej 
TunceK masjonującó fragment książkiI tóm bardziejI iż napisanó z makJ
sómalną ścisłością przekazu wótrawnego historóka”K 
 Część drugąI zatótułowaną „tógnańcó we wspomnieniach i dokuJ
mentach”I stanowią wóbrane materiałó źródłoweI dające wóobrażenie 
o codziennóm żóciu polskich kapłanów na sóberójskim zesłaniuK Część 
trzecia to „płownik duchownóch osiedlonóch w Tunce”I zawierającó 
biogramó wszóstkich NRS tunkińskich księżó Eod ich udziału w powstaJ
niu stóczniowóm do śmierci)K fch biografie w większości znane bółó już 
wcześniejI jednak AutorI dzięki szczegółowej kwerendzie archiwalnejI 
uzupełnił je o wiele znaczącóch informacjiK Ta chóba najistotniejsza 
część wódanej monografii daje możliwość poznania indówidualnóch 
losów kapłanówJwógnańcówI stanowiąc jednocześnie doskonałó punkt 
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wójścia do dalszóch badań nad losami polskich duchownóch po utracie 
niepodległości i historii hościoła katolickiego w oosjiK   
 hsiążka profesora bugeniusza kiebelskiegoI pomimo iż dotóka 
trudnego dla molaków okresu zaborów i sóberójskiego zesłaniaI nie 
tólko pozbawiona jest zbędnej martórologiiI ale odnosi się również do 
funkcjonującóch mitówK gednóm z nich jest przekonanie o powszechJ
nóm zaangażowaniu się polskiego duchowieństwa w ruch narodowoJ
wózwoleńczó w okresie powstania NUSP rokuK gak podkreśla sam AuJ
torI pogląd taki bół bardzo wógodnó dla władz rosójskich i utrwalanó 
przez nie jako argument dla podejmowanóch działań represójnóch 
względem hościołaK gednocześnieI o czóm należó pamiętaćI udział księJ
żó w powstaniu bół proporcjonalnie największó w porównaniu z inJ
nómi grupami społecznómiK arugim mitemI funkcjonującóm w spoJ
łecznóm przekazieI jest wóobrażenie o kapłanachJzesłańcach jako 
świętóch męczennikach za sprawę narodowąK t budowaniu tego ideJ
alnego wizerunkuI kształtowanego początkowo przez samóch duJ
chownóch Enie zawsze wógnańców) nadużówano patosu i martóroloJ
giiK gedónie w niektóróch przópadkach pozostawione przez nich opraJ
cowania pozostają do dzisiaj ważnóm źródłem do badania historii 
hościoła katolickiego na póberiiK A przecieżI jak napisała w recenzji 
wódawniczej profesor tiktoria ŚliwowskaI wóbitnó znawca historii 
oosji i polskich ufuJwiecznóch zesłańI książka ta jest „o tóchI którzó 
potrafili wótrwać i wracali niezłomniI i o tóchI co się załamali”K 
 kależó zwrócić uwagę na starannó jęzók przekazu w omawianej 
monografii oraz jej bogatą i interesującą stronę ikonograficzną – mięJ
dzó innómi fotografie dawnej i współczesnej póberiiK tszóstkie pochoJ
dzą z prówatnej kolekcji AutoraI a część z nich została wókonówana 
przez niego osobiścieK pzkoda tólkoI że nie zostałó one przez tódawcę 
tak zaprojektowaneI abó bezpośrednio ilustrowałó czótanó tekstK 
rmieszczenie zbiorowe zdjęć na wklejkach w miejscach przópadkoJ
wóch pomniejsza ich walor poznawczó i czóni książkę mniej atrakcójną 
graficznieK ka to jednak prawdopodobnie Autor już nie miał wpłówuK  
 
 
 
 


